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Co mamy wspólnego z Rangersami?
INTRO
 Cześć. Witamy Cię w nowym cyklu podkastów Poznańskiego Centrum Dziedzictwa pt. Co mamy wspólnego z ...? W każdym odcinku będziemy zastanawiać się w jaki sposób nasze działania w instytucji łączą się z interpretacją dziedzictwa. W naszej pracy stosujemy różne formy interpretacji podczas wydarzeń takich jak spacery, zajęcia edukacyjne, wystawy czasowe oraz inne niestandardowe działania. W dzisiejszym odcinku opowiemy Wam o tym czym zajmują się Rangersi w Parkach Narodowych w USA i co my, jako pracowniczki instytucji zajmującej się interpretacją dziedzictwa w Poznaniu mamy z nimi wspólnego. 
Dzień dobry Państwu. Do naszej dzisiejszej rozmowy zaprosiłem Karenę Nowak 
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Dzień dobry Państwu
...Które są przewodniczkami miejskimi, a także jak się okazuje, stosują w swojej pracy nietuzinkowe metody oprowadzania zarówno w mieście jak i na ekspozycji Bramy Poznania. I na początku chciałbym Was zapytać. Skąd w ogóle pomysł na rozmowę o Rangersach w podkaście, o interpretacji dziedzictwa, o dziedzictwie, no i skąd wogóle ta próba porównania Waszej pracy do ich? 
Pomysł na podkast powstał dosyć spontanicznie, głównie ze względu na to, że stosujemy w pracy różne metody interpretacji dziedzictwa i chciałybyśmy opowiedzieć o nich, ale w sposób zrozumiały i przestępny dla naszych słuchaczy. Chcemy porozmawiać też o tym, w jaki sposób wdrażamy je w naszej pracy i o ciekawych wyzwaniach jakie stoją przed nami w związku z tym. W instytucji przede wszystkim oprowadzamy po ekspozycji Bramy Poznania, ale także udajemy się na wędrówki miejskie po Poznaniu i okazuje się, że w trakcie oprowadzania stosujemy podobne metody do opiekunów parków narodowych w Stanach.
OK, myślę żę wprowadziłaś pewne nowe zagadnienia dla niektórych naszych słuchaczy, ale zanim je wyjaśnimy, to myślę, że warto zacząć naszą rozmowę od przybliżenia pewnej kluczowej, nieznanej, ale naszym słuchaczom, może nie, osoby, która zafascynowała się pracą opiekunów parków narodowych i na tej podstawie opisała, czy może nawet można powiedzieć stworzyła filozofię interpretacji dziedzictwa, która w centrum swojego zainteresowania stawia odbiorcę.
Tak, mowa tutaj o Freemanie Tildenie, który jest uważany za ojca interpretacji. Urodził się w 1883 roku. Swoja karierę zaczynał jako dziennikarz w lokalnym czasopiśmie swego ojca “Boston Transcript”, no następnie doskonalił się jako reporter w różnych czasopismach amerykańskich i europejskich. Dopiero w wieku 58 lat za namową dyrektora National Park Service Newtona Drury’ego zainteresował się w ogóle tematyką parków narodowych. 
Nieźle... ja podejrzewam, że w tym wieku będę już własnie myślał o przejściu na emeryturę, a nie tworzeniu sobie jakichś nowych tematów i wyzwań w pracy.
W wieku 74 lat napisał swoje najbardziej rozpoznawalne dzieło pod tytułem: “Interpretacja dziedzictwa”, no wydał je w latach 50’. Okazuje się, że nigdy nie jest za późno na odkrycie czegoś nowego. W swojej książce Tilden opisuje pracę opiekunów parków narodowych w Stanach, ich sposób zaangażowania zwiedzających w odkrywanie dziedzictwa przyrodniczego i na tej podstawie stara się sformułować, można powiedzieć, filozofię oraz zasady, które podpowiedzą przyszłym praktykom jak należy formułować przekaz by był zrozumiały dla odbiorcy i spełniał funkcję edukacyjną, a w dalszej kolejności jak sprawić, by ten odbiorca poczuł więź z otaczającym go dziedzictwem.
Padło już to słowo dużo razy, więc myślę może wyjaśnisz nam teraz czym włąściwie jest ta tajemnicza interpretacja dziedzictwa?
Ta tajemnicza Interpretacja dziedzictwa, to jak już sobie wspomnieliśmy filozofia, która w Stanach i na zachodzie Europy jest dość znana, no a w Polsce i Europie środkowo- wschodniej zyskuje coraz większą popularność. Jak pisał sam Tilden Interpretacją dziedzictwa nazwiemy takie działania edukacyjne mające na celu odkrycie znaczeń i powiązań pomiędzy poszczególnymi treściami dzięki wykorzystywaniu zachowanych obiektów, bezpośredniego doświadczenia oraz środków ilustrujących, a nie poprzez takie przekazywanie suchych faktów słowami. Sam Tilden jednak podkreślał, że to pojęcie interpretacji dziedzictwa możemy zawęzić do tego, iż po pierwsze: mamy po prostu odkryć głębszą prawdę pod powierzchnią faktów, a po drugie: mamy wykorzystać ciekawość odbiorcy i wzbogacić jego ducha i umysł.
Podejrzewam, że to jest i będzie zawsze dość trudne zadanie by wzbogacić dusze i umysły naszych odbiorców.
Spokojnie, pan Tilden zostawił nam 6 takich najważniejszych zasad, których stosowanie ma zapewnić nam interpretatorom sukces w procesie połączenia naszych odbiorców z dziedzictwem. Wiec tak: według niego skuteczna interpretacja dziedzictwa powinna opierać się na tym, co jest powszechnie znane, czyli tak łączyć przekaz nadawcy z osobowością i doświadczeniem odbiorcy. Następnie, tak jak już wspomnieliśmy ma ujawniać głębsze znaczenia, gdyż takie samo podanie suchych informacji, nie będzie nigdy interpretacją. Po trzecie, Tilden porównuje interpretacje dziedzictwa do sztuki, która obejmuje wiele dziedzin, co z jednej strony może przytłaczać, ale uspokaja nas, że każdej sztuki do pewnego stopnia da się nauczyć. Zwraca nam też uwagę na pełne całościowe podejście zarówno w stosunku do zasobu, który należy dogłębnie poznać i zrozumieć, jak i do odbiorcy. Uważa, że adresatem powinien być człowiek w całej swej złożoności. Ostatnią zasadą, którą sformułował Tilden tyczy się interpretacji skierowanej do dzieci. Myślę, że dzisiaj nikogo nie zdziwi stwierdzenie, iż prezentacja skierowana do najmłodszych, to nie powinna być tylko uproszczona i okrojona wersja dla dorosłych, a wręcz przeciwnie: powinna być świadomie do nich kierowana i uwzględniać ich podmiotowość i specjalne potrzeby. No podejrzewam, że jednak w czasach Tildena, kiedy wydawał swoją książkę, to była dość rewolucyjna zasada.
OK, no to poznaliśmy już prekursora w dziedzinie interpretacji dziedzictwa, która, jak słyszeli Państwo, miała swój początek w parkach narodowych. No to w takim razie teraz zajmijmy się drugą stroną medalu, a mianowicie: kim są tzw. Rangersi. Żeby nie było wątpliwości, nie myślimy tu o tych, znanych włąściwie z filmó Helikopter w Ogniu, tylko tych właściwie Park Ranger, i na czym polega ich praca? 
Przenieśmy się teraz do Parków Narodowych na innym kontynencie i dobrze, że zaznaczyłeś Park Ranger, ponieważ jak wpiszemy w internecie słowo Ranger pojawią się różne definicje właśnie tego słowa, od armii zbrojnej po markę samochodów o nazwie Ranger, a nam głównie chodzi o osobę, która chroni dziedzictwo zabytków i parków narodowych na terenie Stanów Zjednoczonych i Kanady poprzez m.in. stosowanie interpretacji w swojej pracy. Park Ranger także zajmuje się edukacją dzieci poprzez prowadzenie warsztatów i innych działań w centrach informacji właśnie w parkach narodowych w Stanach.
I co ciekawe Rangersów bardzo łatwo zauważyć na terenie tych parków w Stanach, gdyż oprócz charakterystycznego umundurowania na głowie noszą duży kapelusz. Są otwarci na potrzeby innych i z chęcia prowadzą dyskusję z przechodniami. Co ciekawe, pełnią również zadania służby cywilnej, więc włączeni są w taki ogólny kodeks etyczny.
Dobrze, a na czym tak konkretnie polega ich praca?
Opiekunowie parków narodowych starają się przekuć treści które przekazują pod czas swoich opowieści na doświadczenie zwiedzających. Prowadzą liczne programy interpretacyjne, także opowieści o parku w określonych momentach dnia i miejscach dziedzictwa. Co ciekawe, interpretacja jest jednym z głównych wymagań, których oczekuje się od kandydatów na strażników parku. Słuchajcie, przejrzałam kilka ofert pracy na takie stanowisko i pozwólcie, że przytoczę Wam takie główne obowiązki, którymi się zajmują. Jest to między innymi monitorowanie działalności parku. Co ciekawe, na drugim miejscu już jest interpretacja. Następnie Ochrona/zarządzanie zasobami, Patrolowanie, Bezpieczeństwo publiczne, Programy i działania, zrozumienie historii parku, statystyk przyrodniczych, Oprowadzanie prywatnych i grupowych wycieczek dla odwiedzających, Opracowywanie i wdrażanie wykładów na temat parku dla szkół i innych grup społecznych, Przygotowywanie eksponatów i materiałów informacyjnych. Co ciekawe, Prowadzenie wycieczek przyrodniczych, Badanie zachowań dzikich zwierząt i Monitorowanie jakości powietrza i wody.
Kilka lat temu, miałam tę przyjemność podróżować po parkach narodowych w Stanach i posłuchać ciekawych opowieści właśnie Park Rangersów. Pomimo tego, iż, co prawdza nie byłam wtedy zaznajomiona z interpretacją, podobał mi się sposób w jaki mówią do ludzi, których notabene widzą pierwszy raz w swoim życiu, których nie znają. Podobała mi się ich charyzma no i nie ukrywajmy, sam mundur już robił na mnie wrażenie. Zawsze otwarci i chętni do pomocy. Sprawiali wrażenie osób, które mają bardzo dużo do powiedzenia o parku narodowym, w którym na co dzień pracują, ale też, powiedzmy sobie szczerze, dozują te informacje, by nie zdradzać wszystkiego przy pierwszym spotkaniu. 
Zauważyłam w nich również cechy, które są wypisane w dalszej części tego ogłoszenia o pracę na stanowisku Rangersa. I bardziej dotykają takiej sfery personalnej. Jest to m.in.: Niezależnie od tego, w jakim charakterze są przydzieleni do pracy, wszyscy strażnicy parku muszą mieć te same, podstawowe cechy wspólne: Chęć niesienia pomocy i bycia pomocnym, Pasja do tego, co robią, Zrozumienie tego, co jest potrzebne, aby zapewnić pozytywne doświadczenia odwiedzających i wykonywać swoje obowiązki tak skutecznie, jak to tylko możliwe.
No i tutaj przypomina mi się taka jedna ciekawa historia z Parku Death valey - Doliny śmierci w Nevadzie, gdzie podróżowałam właśnie autem i rzeczywiście nie przewidziałam tak wysokich temperatur jakie tam panowały, nawet do 39 stopni w sierpniową noc i spaliśmy wtedy na campingu pod namiotem. Ale noc nie należała do najprostszych. Poniważ na campingu oprócz nas stacjonował tylko jeden camper. Z rana przez lukę w namiocie podglądnęłam, że przyjechał strażnik Parku, który najwidoczniej sprawdzał czy mamy się dobrze i wogóle czy żyjemy. Niesamowite, że ktoś na tym odludziu włąśnie mimo wszystko martwił się o nas. To doświadczenie do dzisiaj zostało we mnie i z chęcią je przypominam. 
A jak to wygląda w Polsce, spotkałaś się już z takimi osobami, z takimi zachowaniami?
Tak, np. W Tatrzańskim Parku Narodowym, co prawda nie wiem od kiedy strażnicy parku zaczęli praktykować opowieści w miejscu dziedzictwa np. Na Smreczyńskim Stawie czy nad Morskim Okiem ale zaobserwowałam zmianę w ich systemie pracy. Są bardziej widoczni na obszarze parków narodowych niż kiedyś, jednakże i tak odnoszę wrażenie, że nasze postrzeganie tych osób jest całkiem odmienne niż na przykład w Stanach czy w Kanadzie. Tutaj, jednak strażnik jest straznikiem i wyznacza nam prawa i przywileje jakie panują na obszarze parków narodowych, w Ameryce to jednak osoba postrzegana bardziej przyjaźnie.
No dobrze to wszystko o czym mówisz brzmi bardzo intersująco, ale w takim razie chciałbym trochę połączyć kropki, więc w jaki sposób to wszystko o czym mówiłyście do tej pory ma coś wspólnego z Wami? Z Waszą codzienną pracą? poczytałem o tym zawodzie i w sumie zaskoczyło mnie to, że możemy mieć coś z nimi wspólnego...możecie coś o tym opowiedzieć? 
Jasne. No właśnie wbrew pozorom mamy bardzo dużo wspólnego! Podobnie jak Rengersi w parkach narodowych w Stanach, my również w naszej pracy opiekujemy się dziedzictwem!
Może brzmi to to zaskakująco, ale tak, podobnie, jak Rengersi, stosujemy metody interpretacji w naszej pracy, jesteśmy przewodniczkami, prowadzimy spacery po mieście i oprowadzamy grupy po naszej ekspozycji. Oprócz tego jesteśmy też autorkami scenariuszy interpretacyjnych. Podobnie jak Rengersi, w naszej pracy chronimy nasze dziedzictwo, poprzez jego przybliżanie i docenianie. Wspólnie z uczestniczkami i uczestnikami naszych spacerów odkrywamy dziedzictwo, a właściwie pomagamy im je odkryć. Łączymy jego odkrywanie z bezpośrednim doświadczeniem. Pod czas tych spacerów zależy nam, podobnie jak Rengersom, w parkach narodowych, żeby opowieść jaką prezentujemy pobudziła naszych uczestników do samodzielnego myślenia i rezonowania z naszym dziedzictwem. W ten spsób też próbujemy angażować naszych uczestników i uwzględniamy też oczywiście ich doświadczenia, ich punkt widzenia jest bardzo ważny. Chcemy przekazać naszym uczestnikom, że dziedzictwo warto chronić i każdy z nas może to robić. Opowiadamy o dziedzictwie w przystępny i angażujący sposób.
I tutaj pozwolę sobie przytoczyć czytat Freemana Tildena: „interpretując – rozumiemy, rozumiejąc – doceniamy, doceniając – chronimy” – no i właśnie za tym stwierdzeniem podążają nasi Rengersi w parkach narodowych w Stanach, tak samo i my w naszej pracy za nim podążamy. 
Należy pamiętać że interpretacja to coś więcej, to jest punkt wyjścia, naszą opowieścią chcemy pobudzać do myślenia pod czas spaceru.
Warto ponownie też przypomnieć, że Rengersi w swojej pracy zajmują się edukacją dzieci i dorosłych poprzez prowadzenie różnych warsztatów. No i właśnie my w naszej pracy też to robimy. Mamy nawet przygotowaną specjalną ofertę dla rodzin z dziećmi dedykowaną naszej ekspozycji głównej oraz innego typu wydarzenia, w tym również warsztaty, ale o nich kiedyś opowiemy trochę więcej.
No i właśnie, myślę że czas już na to pytanie. Trochę już padło ale gdzie to wszystko robicie? Bo mam nadzieję że zachęciło to naszych słuchaczy i brzmi to naprawdę ciekawie. 
Czas już odkryć karty – gdzie my to wszystko robimy.
Pracujemy w Poznańskim Centrum Dziedzictwa, a więc w miejskiej instytucji kultury, która opowiada o Poznaniu i właśnie o jego dziedzictwie. Opowiadamy o tym dziedzictwie w Bramie Poznania, w której pracujemy stacjonarnie. Brama Poznania to również siedziba Poznańskiego Centrum Dziedzictwa. 
O dziedzictwie opowiadamy też na Trakcie Królewsko-Cesarskim, a więc na głównym szlaku turystycznym Poznania. 
Oczywiście w skład Poznańskiego Centrum Dziedzictwa, wchodzą też inne marki....(to nie tylko Brama Poznania i Trakt Królewsko - Cesarski), ale i Centrum Szyfrów Enigma, Galeria Śluza oraz Fest Fyrtel.
Oczywiście o tych innych markach mogłabym tutaj opowiedzieć jeszcze wiele ale dokładniej o nich opowiem przy innej okazji, natomiast nie da się nie powiedzieć paru słów na temat samej Bramy Poznania, w której pracujemy.
Główną atrakcją Bramy Poznania jest właśnie multimedialna ekspozycja, która opowiada o dziejach wyspy katedralnej, o początkach państwa polskiego i ogólnie o historii Poznania. Na naszej ekspozycji nie znajdziecie żadnych eksponatów. Muszę też wspomnieć, że Brama Poznania była pierwszym w Polsce centrum interpretacji dziedzictwa. No i właśnie ten rok jest dla nas wyjątkowy, ponieważ świętujemy w tym roku - 10 lecie istnienia Bramy Poznania. W Bramie Poznania regularnie, przez cały rok organizujemy różnego rodzaju wydarzenia np. są to różnego rodzaju warsztaty, wystawy czasowe w Galerii Śluza, koncerty, zajęcia dla dzieci i dorosłych ale też są to konferencje naukowe. Jest to miejsce dostępne i otwarte. Jest to też miejsce spotkań nad rzeką Cybiną, która sąsiaduje bezpośrednio z obiektem. Latem można bardzo fajnie odpocząć sobie w tym miejscu.
W naszej pracy staramy się też, aby nasze działania były bliskie osobom, które przychodzą do tego miejsca na nasze spacery, które przychodzą uczestniczyć w nietuzinkowym zwiedzaniu ekspozycji głównej Bramy Poznania, lub które też przychodzą zapoznać się z wystawą czasową w Galerii Śluza. 
Oprócz tego wszystkiego o czym wspomniałam realizujemy również takie inicjatywy jak: Archiwum Społeczne Śródki czy Poznański Szlak Legend dla Dzieci. Jest tego na prawdę sporo.
Dobrze i brzmi nam to wszystko na prawdę pięknie ale dopytam też czy bywa to trudne?
Oj tak i to jeszcze jak! 
Wdrożenie metody interpretacji do naszych codziennych zadań w pracy no nie było dla nas łatwe. Wspominam nasze początki... patrzę teraz właśnie na Karenę i Malwinę... tak to nie było łatwe... Zastanawiałyśmy się wspólnie jak “ugryźć” temat napisania nowego scenariusza właśnie po Ostrowie Tumskim, czyli najdawniejszym obszarze, który właśnie jest obok Bramy Poznania. Początki zawsze są wymagające, także tutaj nie będę ukrywać. Łatwo nie było ale po pewnym czasie, nauczyłyśmy się radzić sobie z wykorzystywaniem w praktyce metod interpretacji dziedzictwa.
Oczywiście, co spacer to wyzwanie. Tutaj te nie ma co ukrywać. I tutaj ponownie pozwolę sobie zacytować Freemana Tildena  “I trudno jest przewidzieć moment, w którym interpretator może śmiało powiedzieć „Teraz jesteśmy w pełni przygotowani do naszych zadań”  - a więc każdy spacer to nowe doświadczenie. Każdy spacer jest inny i za każdym razem każda z nas musi tutaj dostosować do grupy.
Co do wyzwań, to chciałabym przywołać no właśnie na przykład nasz spacer, który stworzyłyśmy wspólnie na wzór działań interpretacyjnych, czyli Spacer pt. “Znany i nieznany - odkryj Ostrów Tumski na nowo!” I to właśnie ten spacer został wprowadzony do oferty latem zeszłego roku. 
Podczas tego spaceru rozmawiamy razem z uczestniczkami i uczestnikami o zmianach, które dokonały się na Ostrwie Tumskim na przestrzeni lat i powracamy do własnych wspomnień związanych między innymi ze szkołą. To oczywiście mały wycinek tego spaceru, nie zdradzam nic więcej ale jest to właśnie element wyzwania, a więc rozmowa z uczestnikami i uczestniczkami takiego spaceru, gdzie właśnie musimy odnosić się też do doświadczeń uczestników i prowadzić rozmowę. 
I właśnie chcemy prowadzić tę rozmowę, chcemy żeby nasze spacery były bliższe ludziom. Chcemy żeby właśnie podczas naszych spacerów były to kameralne grupy – żeby maksymalnie mogło w nich uczestniczyć 15 osób. Dzięki temu, możemy nawiązać lepszy kontakt z grupą i zachęcić naszych uczestników i uczestniczki do rozmowy i do dłuższej dyskusji. W dużej grupie nie jest to możliwe. 
Pod czas naszego Spaceru odwołujemy się do wartości bliskich naszym uczestnikom i mamy też na uwadze doświadczenia i wspomnienia, które właśnie mogą im towarzyszyć. Mogą to być np. wspomnienia związane z dzieciństwem lub edukacją albo całkowicie z czymś innym. Stosowanie tego typu metod odróżnia spacer interpretacyjny od innych.
Wspólnie odnosimy się również do doświadczeń, żeby grupa poczuła właśnie związek z dziedzictwem, o którym opowiadamy i poczuła potrzebę jego ochrony, podobnie jak w parkach narodowych w Stanach Zjednoczonych, Rangersi chcieli i chcą żeby, uczestnicy ich spaceru dbali np. Drzewo, które właśnie oglądają, które analizują, bądź jakiś krajobraz, tak samo my chcemy, żeby nasi uczestnicy dbali o dziedzctwo, które jest właśnie wokół nich. 
Super. Brzmi to wszystko naprawdę intrygująco. Zaciekawiłaś mnie i mam nadzieję, że naszych słuchaczy również. Jestem pewien, że moglibyśmy się tutaj jeszcze dużo dowiedzieć od Was, ale zakładam, że to już temat na kolejny podcast, bo będą jeszcze kolejne, drodzy Państwo. Więc tak na koniec czy jest coś, co chciałybyście dodać na zakończenie? 
Oj tak, w sumie to wiele, ale niestety musimy tak szybko podsumować naszą dzisiejszą rozmowę, pod czas której wspólnie poruszałyśmy wątek, który już od dawna chodził nam po głowie, i tak naprawdę od momentu, kiedy zaczęłyśmy wspólnie poznawać interpretację, głównie przez praktykę podczas spacerów interpretacyjnych. Zaczęłyśmy przekładać te wszystkie metody na nasz grunt, mimo oczywiście tych trudności o których wspomniałam, z jakimi się na codzień spotykamy pod czas spacerów. No i tutaj należy zaznaczyć, że Interpretacja to proces. Czyli cały czas się uczymy, wyciągamy wnioski z naszych działań. Mamy co chwilę nowe wyzwania, co chyba nas napędza do dalszego odkrywania i działania w tej dziedzinie.
A to jeszcze nie koniec, prawda?
Tak, to jeszcze nie koniec. Przed nami kolejne spacery i tematyczne oprowadzania po ekspozycji Bramy Poznania no i też wiele innych nowych wyzwań, o których Wam jeszcze opowiemy. 
Dodatkowo polecamy śledzić profil na FB Traktu Królewsko - Cesarskiego i oczywiście Bramy Poznania oraz Poznańskiego Centrum Dziedzictwa. Tam można znaleźć wszystkie aktualności. 
OK, to dziękujemy bardzo serdecznie, dziewczyny, za tę rozmowę. Państwu dziękuję również za odsłuch i jak dziewczyny powiedziały, zapraszamy serdecznie do wszystkich marek Poznańskiego Centrum Dziedzictwa. Do usłyszenia Państwu!
Do usłyszenia!

